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Wilhelm Machonbanni
współpracownik naszego Towarzystwa zakończył 

życie po krótkich cierpieniach dnia 18 I). m.
W  zmarłym tracimy sumiennego i oddanego prc

cownika.
Cześć'Jego pamięci.

Zjednoczenie Ekspedycyjne 
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J. Szatensztein
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Leczenie zębów, plombowanie, 
wprawianie zębów, bez pod­

niebienia złote korony.

UL. MGDRZEJ0WSKA Jfe 3.

Dr. MEDYCYNY 

W ł. B i t n y -  Szlachta
b. ordynat kliniki chorób skór­
nych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
11-1 g. i 6 -8  pp. Panie od 5 -6  pp.
u l. M ałachowskiego (fabryczna) M  16. 

(dom Pogody).
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Jfirja DzierźKcwska
w Dąbrowie

róg Sławkowskiej I kr. Jadwigi
c h o ro b y  k o b ie c e

8 - 9  ran# I 5 - 7  popołudniu.

Dr. A, flejman
choroby uszu, nosa i gardła
od 1— 2 popoł. i od 6— 7 popoł.

K ołłątaja  10.

so przewiduje .traktat wersalski, 
a przecież prawa Polski, by ły  w 
twoim  czasie nawet przez nie­
życzliwych nam po lityków  an­
gielskich uznane za absolutne 
m inimum tego, co dla Polski za- 
strzedz trzeba, jeżeli jej stosunek 
do Gdańska i na odwrót, ma 
mieć dla państwa polskiego sens 
i zabezpieczać mu istotnie ko ­
munikację przez port gdański z 
światem zewnętrznym.

W sprawie gdańskiej jest opin- 
ja polska bezwzględnie solidarną; 
tymczasem od dnia podpisania 
traktatu wersalskiego prawne 
wszystko, co się dzieje, idzie w 
tym  kierunku, by prawa Polski, 
traktatem zebezpieczone, okroić. 
To smutna prawda, której nale­
ży trzeźwo patrzeć w oczy.

Dla olbrzymiej większości na­
rodu polskiego jest sojusz z pań­
stwami sprzymierzonymi kamie­
niem węgielnym naszej po lityk i 
zagranicznej, ale będzie ona nie­
mniej broniła bezwzględnie tego 
wszystkiego, bez czego Polska, 
jako państwo niepodległe i silne, 
istnieć i rozwijać się nie może. 
A do tych zagadnień należy prze- 
dewszystkim ustalony traktatem

stosunek Gdańska do rzeczypo- 
spolitej.

Paryż, 20 października.
(P. A. T.)

Havas.
Konferencja ambasadorów' przy­

jęła projekt konwencji między 
Polską a Gdańskiem. W najbliż­
szą sobotę będzie prawdopodob­
nie podpisana uchwała ustaw 
wolnego miasta Gdańska pod 
protektoratem L ig i narodów.

Gdańsk, 20 października.
(P. A. T.)

Na dzisiejszym posiedzeniu 
konstytuanty gdańskiej omawia­
no wniosek kom isji do spraw 
zagranicznych w sprawie rozsze­
rzenia pełnomocnictw' gdańskiej 
delegacji w Paryżu co do przy­
jęcia przez u'olne miasto Gdańsk 
kosztów utrzymania załogi koa­
licy jne j i zarządu koalicyjnego w 
Gdańsku. W niosek domaga się 
wzmocnienia delegacji przez w y­
słanie do Paryża pos. Wierze- 
low'skiego.

Przed plebiscytem
n a  C U l r n y m  M ą i l i n *

Doniesienia z Paryża o treści 
r°jektu  konwencji polsko-gdań- 
leL opracowanego przez ko- 
lsJę specjalną Rady ambasrr .1SK  specjalną Rady ainbasado- 

-Ŝ  w wy s°bim  stopniu nie- 
n Kojące; pro jekt bowiem nie 

powiada według depesz, które
v i f n j  2asaóniczemu artykuło- 

1(,4 traktatu weiSalskiego. 
Wnn , ’ P^ewiduje taką pra- 
e ‘-IPohtyczną strukturę wolne­
go  ™lasta wraz Z otaczającym 
t w ^ renem> że Gdańsk ma być
hię m samodzielnym w dziedzi­
c z n i  Życia wewnętrzno-po-
tektoratern’ ,Sto)ącym,  .Pod Pr0' 
da;a r v i  , L,gl narodow i posia- 
rrsrodów 0nst>'tucję, przez Ligę 

zagwarantowaną.

Warszawa, 20 października.

I  Natomiast pod względem ze­
wnętrzne-politycznym  ma byc 
Gdańsk reprezentowanym dyplo-
Satycznie i konsularnie przez 
Polskę, z którą ma tez byc sci 
śle związany węzłami, ekonomi­
cznymi iak wcieleniem Gdańska 
w polski system celny i zastrze­
żeniem dla Polski posiadania 
walnej strefy w porcie, zastrze­
żeniem niczym nie krępowanego 
używania dróg wodnych i wszel­
kich z nim i związanych urządzeń 
w Gdańsku, kontro li i admini­
stracji W isły i sieci kolei zela- 
7 nvch w obrębie Gdańska, oraz 
kontroli i administracji komuni­
kach pocztowych, telefonicznych 
M clegfaficznych między Polską

a portem gdańskim; przyczym 
ma też Polsce przysługiwać pra­
wo rozwijania i ulepszania dróg 
wodnych i urządzeń portowych, 
dróg żelaznyęh i innych środków 
komunikacji.

Polska nic kwestjonuje ani 
jednego z przepisów traktatu, 
przemawiających na rzecz wewnę- 
trzno-politycznej samodzielności 
wolnego miasta Gdańska, ale 
Gdańsk usiłuje za wszelką cenę 
nie . dopuścić do zrealizowania 
postanowień traktatu, łączących 
wolne miasto z Polską pod wzglę­
dem zewnętrzne - politycznym i 
ekonomiczno- handlowo - kom uni­
kacyjnym.

Niestety, są i w- państwach 
sprzymierzonych wpływowe czyn­
niki, które nie idą wprawdzie w 
tym  kierunku tak daleko, jak 
gdańszczanie, ale które pragną 
niemniej uszczuplić prawa Polski 
na rzecz uniezależnienia od niej 
Gdańska jeszcze większego, niż

Audjencja posła 
polskiego.
Zurych, 20 października.

(Tel. wł.)
„N . Zuer. Z tg .“ donosi z Pa­

ryża:
M illerand przyją ł na dłuższej 

audjencji posła polskiego, na 
której omawiano sprawy Górne­
go Śląska.

Dokumenty polskie.
Paryż, 20 października.

(Tel. wł.)
Rząd polski ogłosił dokumen­

ty, zbijające kłamstwa niemieckie 
w „Białej księdze".

r Ogłoszone dokumenty stwier­
dzają dobitnie winę nietneów w 
wywoływaniu awantur na Górnym 
Śląsku.

Polacy za odrocze­
niem plebiscytu?

Londyn, 20 października.

(Tel. wł.)
„Times" donosi z Paryża:
Rada ambasadorów w najbliż­

szą sobotę rozpatrywać będzie 
wniosek polski -co do odroczenia 
piebiscytu na 3 miesiące.

(Nam zależy na przyspieszeniu 
plebiscytu, a nie na odraczaniu, 
czego pragną znów niemcy za 
wszelką cenę. Przyp. red.)

Sprawa bitwy środkowej.
(Tel. wł.)

Omawiając sprawę wileńską, 
„Echo de Paris" pisze:

Chociaż W ilno położone jest 
na Litw ie, jednak jest miastem 
polskim, należącym do historji 
polskiej. Uczucie narodowe po­
laków nie może zapomnieć o 
tym . Francja i Anglja co do 
sprawy wileńskiej powinny pozo­
stawić wolne pole działania L i­
dze narodów, co byłoby dla nich 
bardzo wygodne w. obecnych

Paryż, 20 października.

warunkach. Obadwa te państwa 
poderwały swoją powagę w Pol­
sce przez zbyt miękie z a c h o w a ­
nie się w stosunku do bolszewi­
ków oraz w stosunku do N ie­
miec*

Pozbawiając Polskę ujścia W i­
sły, państwa te popchnęły ją w 
w sposób nieunikniony w' kie­
runku Rygi. Obecnie powinny- 
by poddać rew izji swoje stano­
wisko względem Polski.



N o ta  w sprawie  Wilna.
Londyn, 20 października.

(P. A. T.)'
Havas.
Reuter donosi, że nota wysła­

na równocześnie przez rząd fran­
cuski i angielski do Polski jest 
stanowczo utrzymana w tonie 
przyjaznym. Sojusznicy wyrażają 
przekonanie, że zajęcie Wilna 
jest sprzeczne z warunkami ro- 
zejmu i zapewnieniom, danym 
przez Polskę Lidze narodów, 
wobec tego rząd polski powinien 
nie uznać czynu gen. Żeligow­
skiego.

Rząd francuski i angielski zaj­
m ą nowe stanowisko wobec Pol­
ski, o ile sytuacja nie będzie 
wyjaśnioną szybko.

Generał Żeligowski 
pod Kownem.
Londyn, 20 października. 

(Tel. wł.)

Reuter. Rząd litewski nadesłał 
tu zawiadomienie, że wojska gen. 
Żeligowskiego podeszły pod Ko­
wno.

We wszystkich zajętych miej­
scowościach wywieszono flagę 
Litwy centralnej (Orzeł biały z 
Pogonią na tle czerwonym) i 
wprowadzono nowe rządy.

„Times“ donoszą, iż od nie­
dzieli wrą zacięte walki pod K o­
wnem.

Odpowiedź polska 
w sprawie Wilna,
Londyn, 20 października. 

(P. A. T)
Havas. „Tem ps“ dowiaduje się 

ze źródła dobrze poinformowa­
nego, że rząd polski w swej od­
powiedzi na notę francusko-an­
gielską oświadcza, że wysoko 
ceni wspaniałomyślność obu m o­
carstw, wszelako ma zbyt wielkie 
zaufanie do ich loja’ności wzglę­
dem Polski, aby przypuszczać, 
iż skorzystają one z trudnej sy-

P ©  W O J N I E .

Komunikat polski.
Warszawa, 20 października. 

(P. A. T.)

Dnia 18 b. m , o godz. 24-ej 
na całyjp froncie nastąpiło wstrzy­
manie działań wojennych.

Na odcinku południowym nie­
przyjaciel do ostatniej chwili za­
chowywał się aktywnie, dążąc u- 
porczywie do wyparcia nas z zaj­
mowanych terenów7. Dzięki bra­
wurowej postawie naszych od­
działów. wszystkie ataki odpar­
liśmy, dzięki czemu linja rozej- 
mowa przebiega przez Stuck, 
Grabowo, Kopcewicze, Oiewsk, 
Zwiahel. Chmielnik i Deraźnię.

które pozostały w naszych rę­
kach.

Według dokładnych obliczeń 
zdobycz korpusu jazdy w akcji 
na Korbsteń wzrosła do liczby 
3400 jeńców, 3 pociągów' pancer­
nych, 1 pociągu sanitarnego, 14 
dział, 70 karabinów maszynowych 
i 250 wozów taborowych.

Naczelne, dowództwo z uzna­
niem podkreśla świetną pracę bo ­
jową korpusu jazdy pod dowódz­
twem pułkownika Rumia, który 
powyższą akcję prowadził.

0 możliwości bezrobocia,
Sosnowiec, 21 października.

Doświadczenie innych krajów7, 
które już wojnę skończyły, wska­
zuje nam na dwie wyraźne bo­
lączki, których uniknąć niepodo­
bna, a które tylko odpowiednio 
potraktowane, mogą nie narazić 
nas na poważne straty.

Pierwszą spraw7ą, którą tu po ­
ruszymy, jeśt napływ z wrojska 
elementów, od pracy fizycznej 
już odwykłych, ludzi, którzy w 
wojsku zajmowali względnie nie­

należne stanowiska, podoficer­
skie, a nawet oficerskie, a któ­
rych demobilizacja powoła zno­
wu do poprzedniej, szarej pracy. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nie każdy ze zdemobilizowa­
nych będzie patrzył w należyty 
sposób na sprawę powrotu do 
zajęć normalnych, niejednemu to 
się nie spodoba i będzie się 
czuł pokrzywdzońym. Musimy 
też z góry być na to przygoto­
wani i nietylko wyszukać pracę 
dla tycłi, co się do niej garnąć 
będą, ale także obmyśleć, w ja­
ki sposób dawać sobie radę z 
niezadowolonymi, których będzie 
na pewno bardzo wielu.

Nie od rzeczy będzie tu przy­
pomnieć, iż te właśnie, przez 
wojnę zdemoralizowane i rozle­
niwione elementy, stanowiły w 
Rosji najpodatniejszy grunt dla 
wszelakiej agitacji, — to też nasi 
prawodawcy mieć będą w regu­
lowaniu tych stosunków nielada 
pracę.

W związku z tą sprawą stoi 
bezpośrednio inna, mianowicie 
możliwość bezrobocia; zjawisko 
to zauważono nietylko w Niem­
czech, gdzie ma ono specjalne 
podłoże, ale i we Francji, która 
przecież ma wszelkie warunki 
normalnego rozwoju, więcej na­
wet, ma znaczniejsze przed so­
bą zadania w zakresie odbudo­
wania zniszczonych dzielnic.

A jednak właśnie w .tej Fran­
cji bardzo wielu robotników jest 
obecnie bez pracy. Fakt to tym- 
bardziej zdumiewający, !że wojna 
uszczupliła szeregi mężczyzn o 
2 miljony prawie, zdawaćby się 
więc mogło, że dla pozostałych, 
których czekają te same war­
sztaty pracy, zajęcie bezw zglę­
dnie się znajdzie. Jednak bezro­

bocie w wielu miastach jest 
faktem, a tłumaczy się ono tym, 
że bardzo wielu robotników nie 
wraca do swego pierwotnego 
zajęcia; we wzgardzie jest np. 
praca na roli i zajęcia pokrewne, 
każdy prawie demobilizowany 
żołnierz ciśnie się do miast, gdzie 
stara się odpowiednio spożytko­
wać swe zasługi na froncie i u- 
zyskać posadę.

To samo mieć będzie miejsce 
i u nas, nie mamy bowiem żad­
nych podstaw do przypuszczenia, 
że w tym względzie psychika 
naszego . żołnierza będzie inna. 
Musimy mieć to na uwadze, że 
mimo wszelkie zalety, jakie on 
posiada, nie będzie się oń zbyt 
skwapliwie garnął do pracy; je­
żeli zaś wogóle będzie miał do 
niej ochotę, będzie się również

starał o to, o co zabiega b. żoł­
nierz francuski.

Wywoła to, oby chwilowe, 
bezrobocie w gałęzi przemysłu 
miejskiego; bezrobocie to jednak 
będzie tylko pozorne, gdyż od­
powiednie rozlokowanie rąk zdol­
nych do praey tam, gdzie one są 
potrzebne, pozwoli nam uniknąć 
wszelkich przykrych ewentualno­
ści. Pracę w kraju zniszczonym, 
jak Polski, wszędzie dostać bę­
dzie można. Ale i tu rząd nasz 
postarać się musi o to, by kie­
rować zdemobilizowanych tam, 
gdzie ich potrzeba, oraz uzyskać 
odpowiednie sumy dla rozpoczę­
cia niezbędnych robót publicz­
nych, które zatrudnią wolny ele­
ment robotniczy.

J. IV.

tuacji Polski dla doradzania jej 
rezygnacji z Wiina.

Dalej rząd polski daje wyraz 
swemu zdziwieniu, że Francja i 
Anglja uważają za swój obowią­
zek darować Wilno Litwie i do­
daje przytym, że decyzja taka 
mogłaby wywołać nowe kon­
flikty oraz silne niezadowolenie 
w całej armji polskiej.

Rząd polski zwraca się do 
sprzymierzeńców z gorącym ape­
lem, aby nie stawiali przeszkód 
przy odbudowie państwa pol­
skiego.

O wywóz do Sowdepji.
Warszawa, 20 października.

Zawarcie traktatu z Rosją so­
wiecką nasuwa poważne obawy 
o masowy wywóz towarów na 
wschód, w następstwie zaś wzrost 
drożyzny w kraju. N iezbędne.są 
tu zarządzenia zapobiegawcze, 
któreby umożliwiły nielegalne 
tranzakcje paskarskie. Problem 
ten usiłuje -rozwiązać rząd i na 
ten temat odbywają się od sze­
regu dni konferencje międzymi- 
nisterjalne. O dotychczasowych 
rezultatach prac „Kur. Por .“ o- 
trzymuje z miarodajnej strony 
następujące informacje:)

Należy rozróżnić kresy wschod­
nie, które są obecnie pod zarzą­
dem Rzeczypospolitej od teryto- 
rjów, położonych za linją rozej- 
inową. Co do pierwszych, rfo- 
zwolenia na wywóz udziela za­
rząd terenów przyfrontowych o- 
raz etapów wojskowych. Zarząd 
ten będzie z jednej strony prze­
ciwdziałał nadmiernemu wywozo­

wi towarów, któreby mogły się 
przedostać poza nasze granice, 
z drugiej strony, będzie się sta­
rał o zaopatrzenie wyniszczonych 
kresów wschodnich w najniezbęd­
niejsze artykuły.

Obrót handlowy z Rosją i U- 
krair.ą będzie podlegał komisji 
przywozu i wywozu. Ustanowio­
ne zostaną prawdopodobnie pun­
kty, przez które odbywać się bę­
dzie obrót handlowy. Pożądany 
jest jedynie wywóz artykułów na 
wschód wzamian za surowce i 
cukier. Artykuły te znajdują się 
w Rosji południowej.

Najważniejszą sprawą jest o- 
chrona granic i przeciwdziałanie 
nielegalnemu wywozowi, który 
wzbudza poważne obawy. W spra­
wie tej odbywają się konferencje 
przy udziale prze4stawicieli mi- 
nisterjów skarbu, spraw wewnętrz­
nych i wojskowych.

Pamiętajcie o żołnierzu
Nadeszły , chłody jesienne, zi­

ma się zbliża; żołnierz nasz w 
polu, „z bronią u nog i“ strzeże 
zdobyczy, strzeże granic i wspo­
mina minione dni, kiedy społe­
czeństwo otaczało go opieką i 
dbało o zaspokojenie najpil­
niejszych przynajmniej jego po­
trzeb.

Gdy wróg był u wrót Warsza­
wy, wszyscy śpieszyli z darami 
dla żołnierzy, bogaty czy biedny 
posyłał, co mógł. Teraz ofiar­
ność ustała. Możnaby pomyśleć, 
że to inni już teraz żołnierze 
walczą, że ci, co tam są na 
froncie, to już nie nasi synowie, 
bracia, ojcowie, że to obcy zu­
pełnie ludzie.

A przecież każdy z nas i na­
dal ma w armji swych bliskich, 
nikt nie chciałby, aby oni marzli 
i głodni byli; każdy pośpieszy z 
pomocą, do której nie trzeba go

zachęcać, wystarczy jedynie przy­
pomnieć mu konieczność jej.

Zbliża się okres świąteczny, 
kiedy najdrobniejszy upominek, 
najskromniejszy dowód pamię­
ci, ma specjalną wartość. Są­
dzimy też, że każdy o tym pa­
miętać będz ie ' i w Czerwonym 
Krzyżu złoży możliwie wcześnie 
to, co dla żołnierza teraz jest 
niezbędne, poczynając od cie­
płych rzeczy, kończąc na dro­
biazgach, jak papierosy, papier 
listowy i t. p. Pośpiech jest o 
tyle wskazany, iż nietylko trzeba 
te rzeczy złożyć, ale na czas je 
doręczyć.

A więc kto może, niech śpie­
szy; niech nasi rycerze wiedzą, 
że nietylko wtedy są nam dro­
dzy, gdy bronią Warszawy, lecz 
że zawsze są przedmiotem naj­
usilniejszych naszych trosk i sta­
rań.

Uchwały pełnomocników
Obyw. Kom. obr. państwa,

Warszawa, 20 października.

Na zjeździe pełnomocników O. 
K. O. P. uchwalono rezolucje 
n as tępu jące :

1. Zjazd pełnomocników i d e ­
legatów O. K. O. P., stwierdza, 
że współdziałanie społeczeństwa 
z rządem w zorganizowanych 
komitetach obrony państwa, o- 
bejmujących reprezentantów ró­
żnych stronnictw i wszystkich 
warstw społecznych, przyczyniło 
się w walnej mierze do obrony 
państwa. Dalsze utrzymanie ak­
cji O. K. O. P. przyczyni się do 
wzmocnienia potęgi państwa pol­
skiego.

2. Zjazd uchwala utrzymać w

dalszym ciągu istnienie obywa­
telskich komitetów obrony pań­
stwa, jako organizacji społecznej, 
jednoczącej wszystkie ziemie pol­
skie pod hasłem dobra Ojczyzny 
oraz wszystkich obywateli, nieza­
leżnie od ich przynależności par­
tyjnej, dla wspólnej pracy nad 
odbudową państwa i spóidziała- 
nia z rządem.

3. Zjazd uznaje potrzebę koor­
dynacji działalności towarzystw 
kulturalno-humanitarnych na grun­
cie państwowym i ponadpartyj­
nym.

4. Zjazd uznaje potrzebę pro­
pagandy wewnętrznej, ponadpar­

tyjnej, prowadzonej przez czy11' 
niki społeczne dla poparcia ct" 
lów ogólno-państwowych.

5. Zjazd uchwala zwrócić 
do rządu, by niezwłocznie przf
stąpił do wypłaty uchwalony1■cli
przez sejm i Radę obrony pa"' 
stwa zasiłków dla rodzin żołn*? 
rzy i ochotników, oraz rnożli^  
skrócił procedurę przy czynić 
ściach odnośnych urzędów.

fi. W sprawie organizował^ 
środowisk i szkół zawodowy^ 
dla inwalidów wojennych uch"'3' 
łono: ' ]

a) obywatelskie komitety obRj 
ny państwa ppwinny wystąp'4 
do odpoviednich władz o nad3' 
nie im ośrodków, majątków, rń3' 
jących uledz parcelacji, cele'1' 
zakładania w nich schronisk, 
następnie szkół zawodowych 
walidów wojennych.

Ponieważ ilość ziemi pro jek tu  
wanej do pozostawienia pf« 
tych ośrodkach jest niew ielk i 
celem zwiększenia produkcji 1,3 
rzecz tych zakładów oraz m0' 
żności rozszerzenia dalszego ifr 
stytucji, należy równocześnie p0’ 
dać prośbę o zwiększenie ośrod' 
ka do 100 morgów. Budynk*' 
obliczane na większe przestr2e' 
nie, będą przeważnie dostatek ' 
ne.

Na reszcie ziemi podlegając^ 
parcelacji, możnaby pomieszcZ3: 
inwalidów, .otrzymujących dzia**41 
na własność, w centrum w ośr°* 
dku, mieliby potrzebne instyt^ 
cje kulturalne i opiekuńcze dl3 
siebie i rodzin.

b) Poprzeć istniejące towarZT 
stwa pomocy inwalidom j3|j 
Tow. zagród dla inwalidów 
skich im. Tadeusza KościusZ* 
w Krakowie i Tow. pomocy m 
wahdom w Łodzi.

DCf STRAJKU!
(Wiersz z uwagami w nawiasach)

Bądź pozdrowiony, twórco nowej ery> 
Dziecię kultury i czasu,

Burzysz ciemnotę, wzniecasz zapa ły
s z c z e r y ^  |

(Ale najwięcej hałasu!..)

Jesteś jak płomień, co się znagła s z e ir f ’ 
lak pochód, co się formuje:

Sztandar na przodzie, poza nim „me
rzy-

el’ \
(Nasi najwięksi burżuje!..)

Dalej wyznawcy, których coraz więc 
Gną się, jak cielsko potwora, ,, 

Tłum niezliczony— będzie sto ty siąC ”'
(A może tylko półtora!)

Pieśń majestatu: .kolor twój czerwo W  
W falach powietrza wibruje.

Śpiewa z zapałem Ind uświadomiony-7'
(Choć nie wie po co strajkuje!..)

Bądź pozdrowiony! Ty, co grozisz świa* 
Kto cię wyznaje -4- nie straci! J a  

Tyś dniem świątecznym dla proletariat*1'’'

(Bo Polska wszystko zapłaci!..)
S. K-

Nie grą
l e o «

nagrodą oszczęd n ośc i
A
n

F a n t o w a  P o ż tc z k i
Premjowa,

która opróoz pt-ooenfct*

[ daje pn3idi£MGi mifiaśi ornymî  
1.000.000 marek 

premji tygodniowej
w yloso w y w an e j

w k ażd ą  s o b o tę  
w ciągu d w u d ziestu  lat.

-     ^

w a m



fiasko demonstracji
poniedziałkowej.

K orespondent nasz warszaw­
k i  zawiadomił nas telefonicznie, 
12 projektowana na poniedziałek 
liczn a  dem onstracja przeciwse- 
Natowa poniosła porażką srom o­
tną.

Ruch na ulicach stolicy był 
^p e łn ie  normalny. Tętno życia 
arh na chwilę nie przycichło. 
Wszędzie wrzała praca; jedynie 
N« kilka godzin zatrzymane zo­
ra ły  tramwaje. W szystkie sklepy 
Pootwierane.

Zapowiedziany na południe 
wiec na placu Teatralnym  zgro­
madził zaledwie około 2 tysięcy 
2Wolenników naszej skrajnej le­
wicy. Po przemówieniach, któ- 
łe przebrzmiały bez większego 
^rażenia, poseł Niedziałkowski 
Poprowadził tę grupkę nieliczną 
Pod gm ach 'Sejm u, gdzie dele- 
&>cja dem onstrantów  wręczyła 
Naczelnikowi kancelarji sejmowej 
Iezolucje wiecowe.
. Pom iędzy transparentam i, nie­

conym i przez m anifestantów, po- 
k  transparentem  z n ap isem : 
.”RTiech żyje dyktatura proletar­
iatu" wyróżniały się takie kwia- 
lki, jak: „Niech żyje proletarja- 
k a  republika rad “ i dosłowne 
U m ączenie hasła bolszewickiego 
^  „Pokój chatom , wojna p ała­
com !“

Ze szczególną dumą obnoszo-

KRONIKA.
Ka l e n d a r z y k .

b zu  w czwartek 21 b. m. Urszuli.
J otro w piejt k 22 b. m Kordull

Wschód słońca o g. 6 m 36. 
Zachód słońca o g 4 m. 52.

W c z o r a j s z y  p o ż a r .  W 
Ocy i  w torku na środę około 

^odz. 2 wybuchł ogień, którego 
;arą padła budka strażnica po- 

‘ t ru n k u  granicznego na m oście 
^opienickim . Pożar ten by ł pra­
wdopodobnie wynikiem nieostro- 
hości przy paleniu w piecu.

P r  z

Sosnowiec, 21 października.

no transparent z'napisein: „Precz 
z sejm em !"

Z dzienników wyszły „Gazeta 
Poranna", Gazeta W arszawska", 
„Kurjer Warszawski" i „Rzecz­
pospolita". Grawitujące ku lewi­
cy nie ukazały się, chcąc tym 
okazać solidarność z m anifestan­
tami.

Łódź również pracowała wczo­
raj całkiem norm alnie. W szyst­
ko było w ruchu. Nawet tram ­
waje ani na chwilę nie stanęły.

W godzinach po południowych 
odbył się t. zw. pochód dem on­
stracyjny, w którym wzięło udział 
nie więcej, jak 1500 osób. Z tłu­
mu, zachowującego się naogół 
dość poprawnie, od czasu do cza­
su rzucane były głupie uwagi 
pod adresem pracowników tram ­
wajowych i przejeżdżającej pu­
bliczności. Śpiew rewolucyjnej 
„W arszawianki", „Na barykady", 
„O cześć wam" i „Czerwonego 
sztandaru" był tak wysoce nieu­
dolny i taki bez przekonania, iż 
,w samych jego dźwiękach czuć 
się dawało, że manifestanci do ­
skonale odczuwali swoją bezsiłę 
i bezsensowność całej dem onstra­
cji.

Przyznać należy i zapisać to 
na plus Łodzi, iz napisy na czer­
wonych transparentach były 
mniej jaskrawe- w treści, niż to  
miało miejsce w Warszawie.

. • r z y  ł a p a n i e  p r z e m y -  
h i k ó w  s a c h a r y n y .  W e 

^torek  rano na ode. Zychcice 
.Posterunek straży granicznej z 
, ataljonu wartowniczego 5illl, 
J'Omp. 3. pod dowództwem ppor. 
Kozieradzkiego—odebrał przemy- 
hikom 9 kg. sacharyny.

Do wykrycia najwięcej się 
Przyczynił szeregowiec Halbuj 

ranciszek. W artość sacharyny 
eJ według obliczeń urzędu cel- 
ego wynosi około 20 tys. mk. 
Jak widzimy, kom panja trzecia 

re zasypia gruszek w piele; oby
ślad° m̂ ie c^cia^  wejść w jej

B a c z n o ś ć  p r z y  w y  m i a- 
^ l e  n i e m i e c k i c h  p i e n i ę -  

2 y- Jak  się dowiadujem y z 
'arogodnego źródła—stwierdzo-

i zan'e się fałszywych 100 
murkowych banknotów  nie- 

Uij ich, przem ycanych z Nie­
ce przez żydów tutejszych.

2 : ^ ° i >e c  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  
Byłoby błędem  myśleć, 

snni w.dd podpisania rozejmu 
sWa e<r eństwo przerwać może 
2 h r- h  opieki nad żołnierzem.
ń irń f  zim a’ a z ni^ idzie 

ootr7?K lierz’ st°idcy  w po- 
oriJL cbnje co  rychlej ciepłe] 
sk; 1 bielizny. Żołnierz pół­

s u s i  obok S! ° ‘ -W szeregU’ CZH

jakim celu? O to uczeni stw ier­
dzili, że na krzewach berberysu 
rozmnaża się pewien gatunek 
rdzy zbożowej, która szczególnie 
szkodliwą okazała się dla owsa 
i pszenicy tak, że były lata, kie­
dy zbiory tych zbóż z powodu 
rdzy przepadły w Szwecji zu­
pełnie.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o  
daje dziś ostatnią nowość scen 
zagranicznych, przewybom ą farsę 
„Fruwającą dziewicę", która o- 
biegła wszystkie sceny zagrani­
czne, ciesząc się olbrzymim p o ­
wodzeniem.

Jutro operetka „Jenerał huza- 
zów ", w której oprócz artystów 
operetki naszej wystąpią ulubień­
cy sceny -krakowskiej pp. Józe­
fowiczowie.

W sobotę „Książę Radziwiłł" 
„panie kochanku".

„ N o c  m i ł o ś c i "  w B ę d z i ­
n i e ,  quodlibet operowo-operet- 
kowe z rosyjskiego, W alentinowa 
w którym udział biorą oprócz ze­
społu operetkow ego pp. Józefo­
wiczowie, artyści teatru „Nowo­
ści" w Krakowie.

lec m ogą zepsuciu, zwrócono się 
do władz aprowizacyjnych woj­
skowych z propozycją nabycia 
zapasów, na co władze te chęt­
nie się zgodziły i przysłały za­
potrzebowanie większe nawet, 
niż posiadane zapasy.

O ile więc w kilku najbliższych 
dniach kopalnie nie zainteresują

się tą  sprawą i nie przyślą do pu- 
zappu zapotrzebowań, śledzie zo­
staną wojsku w ydane—i kopalnie 
stracą m ożność zaopatrzenia na 
zimę swych pracowników w ten 
pożywny artykuł, co, ze względu 
na ciężką sytuację aprowizacyjną, 
będzie niepowetow aną stratą.

Nadesłane.
List otwarty do p. krytyka muzycznego „Ku- 

rjera Zagłębia

5 ° bok ciebie ofiarną rękę 
ń i  n r 7S L ° ‘ e c z e ń s t w a > którego bro-

przed wrogiem .

ś i^ n a  ^ d 5) w o  z a k a z a n a  ro-  
oh 9 ‘ . .  wd zakazaną rośliną  
b e r b e ć 3 1918 roku test krzew
N a k a z a ł 3 rz4dem> który
rzad o .^Pien>e berberysu jest—

Sk a Wiecki-
^ takie rozporządzenie? W

Każdy, kto czyta uważsie 
„Kur. Zagłębia", spotkał się n ie­
jednokrotnie ze sprawozdaniami 
z koncertów, w których i ja 
brałem udział. * Każdego też za­
pewne uderzał w tych spraw o­
zdaniach zbytek zachwytów nad 
m o j ą  grą. skrzypcową, co nawet 
we mnie wzbudzało pewien, że 
tak powiem, niesm ak z przesytu. 
Zwracałem się też osobiście do 
p. sprawozdawcy „Kur. Zagłębia", 
by się miarkował w pochwałach, 
gdyż, chwaląc mnie bezkrytycz­
nie, lwią mi oddaje przysługę.

Prośba moja widocznie wysłu­
chana została, gdyż oto nagle 
począłem  grać źle na... łamach 
„Kurjera Zagłębia".

W edług oceny wszechstronne­
go znawcy i krytyka, p. J. St. 
(p. Stacherski?), gra moja ma 
następujące wady: brak mi tech­
niki (marn, ale zamazaną!), brak 
mi w grze uczucia i zrozumienia 
utworów i wreszcie brak mi ucha 
muzykalnego, gdyż w grze mej 
p. J. St. dostrzegł „fałsze" o 
ćwierć i więcej tonów.

Tak orzekł p. J. Stacherski i 
wobec tego nie pozostawałoby 
mi nic innego, jak rozbić skrzyp­
ce i wziąć się do czego innego, 
a w ostateczności rozpocząć - na­
ukę u p. krytyka, który, pow o­
łując się na moje świadectwo, 
twierdzi w Na 239-ym, że zna 
grę skrzypcową teoretycznie i 
praktycznie.

Zanim jednak zdecyduję . się 
na krok stanowczy, zapytuję sz. 
krytyka, kiedy pisał prawdę: czy 
wówczas gdy wychwalał grę m o­
ją  pod niebiosa, czy teraz, gdy 
mnie z błotem  miesza. O dpo­
wiedź byłaby tym więcej pożą­
dana, że w głowie mej nie m o­
że się pomieścić, by naraz gra 
moja straciła wszystkie zalety, 
ja zaś bym utracił słuch i bie­
głość w palcach....

Nie, sz. panie Stacherski, tak 
się nie robi. Krytyka nie może

być zależną od nastroju piszące­
go, i jeśli sz. pan otrząsnąć się 
z tego  nie potrafi, to najlepiej 
jest pisać... wiersze, które w 
pańskim układzie bawią zarówno, 
gdy są poważne, liryczne lub 
wesołe, podczas gdy krytyka 
pańska, dajmy na to, wesoła lub 
tragiczna, wywołuje tylko uczu­
cie politowania...

Praca w piśmie nie jest jeszcze 
kwalifikacją dostateczną do pi­
sania o wszystkim i o wszyst­
kich i do wyrokowania bezape­
lacyjnego w sprawach, o których 
się niema pojęcia. Dobrzeby też 
było, aby sz. pan więcej czasu 
poświęcił swemu pismu, które 
od czasu choroby redaktora jest 
pod względem języka czymś 
niesłychanym w prasie polskiej.

Niech sz. pan krytyk odczyta 
swoje kroniki choćby w Ne 239, 
w którym mnie sz. pan. „babrze"; 
niech szpan odczyta: „Z Inspek­
toratu Skarbowego" lub: „Co ro ­
bi brak m ieszkań", lub w Ne 241 
„Na usługach krzyżactwa", a 
wtedy przekona się szpan, że 
mam rację, zwracając jego cen­
ną uwagę na niedopuszczalne 
wprost zohydzanie stylistyki i 
gramatyki.

Powiem szpanu więcej nawet: 
nikt od. pana nie wymaga zna­
jom ości muzyki (teoretycznie i 
praktycznie), ale znajom ość gra­
matyki i stylistyki jest nawet w 
Sosnowcu dla piszącego prawie 
że niezbędną.

Pozostawiając ostateczny wy­
rok o mojej grze Sz. Publiczno­
ści Zagłębia, — tej Publiczności, 
która mimo czytania recenzji w 
„Kurjerze" nie zatraciła smaku 
artystycznego i nie przestaje da­
rzyć mię Swoją syinpatją, kreślę 
się Sz. Pana

uniżonym sługą, 
prof. B. M azurkiewicz. 

Sosnowiec, 20 października.

O śledzie dla ro­
botników.

W roku zeszłym centrala pań­
stwowego urzędu zakupów p ie r­
wszej potrzeby zaopatrzyła tu te j­
sze magazyny w bardzo znaczne 
zapasy śledzi, przednich gatun­
ków. Nieznaczna część tychże 
została rozprzedana, znaczna ilość 
zaś pozostała w magazynach. P o ­
nieważ przechowywanie tychże 
sprawiało centrali puzappu b a r­
dzo wiele trudności, ze względu 
na brak odpowiednich pom ie­
szczeń, zarząd jej zwracał się 
wielokrotnie do Rady zjazdu prze­
mysłowców górniczych w D ąbro­
wie oraz do zarządów ko­
palni i fabryk osobiście, piśm ien­
nie i za pośrednictwem  ogłoszeń 
i artykułów w pismach m iejsco­
wych z propozycjam i nabycia 
przez kopalnie większej ilości 
śledzi, robiąc w tym względzie 
wszelkie możliwe ułatwienia, a na­
wet obniżając cenę, wszystko je­
dnakże bezskutecznie, gdyż za­
rządy kopalni nie zareagowały
na to. .

Obawiając się, ze śledzie w
dalszym ciągu przechowywane u­

E g z a m i n y  d l a  e k s t e r ­
n ó w .  Sekcja szkolnictwa śred­
niego min. wyznań rei. i ośw. 
publ. podaje do wiadomości, że 
pełne i uproszczone egzaminy 
dojrzałości oraz uzupełniające 
z poszczególnych przedmiotów 
odbędą się tylko w Warszawie 
przy gimnazjum państwowymi m. 
Adama Mickiewicza (ul. Sewery- 
nówka Nr. 4).

W Łodzi i Kielcach egzaminy 
te nie odbędą się, ponieważ licz­
ba zgłaszających się w tych mia­
stach kandydatów jest zbyt mała.

Eksterni,’ pragnący składać 
wymienione wyżej egzaminy, 
m ają składać podanie w min. 
wyznań rei. i ośw. publ. (Baga­
tela 12) do dnia 22 d. m. włącz­
nie. Lista dopuszczonych do e- 
gzaminów będzie ogłoszona w 
sekcji szkolnictwa średniego dnia 
23-go b. m.

Egzaminy piśmienne rozpoczną 
się dnia 25-go b. rn.

O b ł a w a  n a  d e z e r t e r ó w .
W ub. niedzielę o g. 7 wiecz. 

urządzono w Częstochowie z roz­
porządzenia dowództwa garnizo­
nu przy udziale żandarm erji i 
policji obławę na dezerterów. O- 
gófem aresztowano 95 w wieku 
poborowym, nie posiadających 
odpowiednich legitymacji.

Z kraju. ^Podczas obławy bawiący w Czę­
stochowie przywódca PPS . poseł 
Arciszewski indagował komisarza 
Kulińskiego, nazywając obławę 
bezprawnym szykanowaniem lud­
ności, przyczym oświadczył, że 
sprawę tę poruszy w sejmie. O- 
bława bowiem popsuła szyki pos. 
Arciszewskiemu, który w tymże 
czasie zamierzał urządzić wiec. 
partyjny stronnictwa PPS.

N a p a d  b a n d y c k i  n a  p l e -  
b a n j ę .  Dnia 10 b. m. na ple- 
banję w Kobyłce pod W ołom i­
nem, napadli trzej bandyci w 
mundurach wojskowych i s te ro - 
ryzowawszy księdza proboszcza 
A. Zagańczyka i służbę splądro­
wali mieszkanie, zabierając księ­
dzu złoty zegarek, serdak fu­
trzany, kołnierz karakułowy, kil­
ka sztuk bielizny i 5 tys. m arek, 
gospodyni księdza zabrali futro, 
buciki, • ubranie i kilka tysięcy 
marek. Po  zgwałceniu służącej 
zamknęli służącą i gospodynię 
do spiżarki i zamknąwszy zabra­
nymi kluczami plebanję, uciekli.

Aresztowanie 
Bohdana Ronikiera.

Warszawa, 20 października.
Główny oskarżony i skazaniec 

w głośnym  procesie o m order­
stwo, dokonane w Warszawie na 
osobie szwagra swego Stanisława 
Chrzanowskiego, Bohdana hr. 
Ronikiera, został na 'sk u tek  żą­
dania władz polskich aresztowa­
ny w miejscowości Botrengrentz.

Ronikier po ostatnim  wyroku, 
wydanym przez izbę sądow ą (ro­
syjską), skazującym go na 11 
lat ciężkich robót, został osadzo­
ny w więzieniu i miał być wy­
wieziony \v  głąb Rosji. Przy e- 
wakuacji w r. 1915 udało się 
Ronikierowi uchronić przed wy­
wiezieniem go z ogólnym  tran ­
sportem  więźniów. Pozostał on 
w Warszawie i w ten sposób 
sprawa jego  znalazła się w ręku 
okupantów . Rozm aite zabiegi, 
podejm ow ane wówczas u władz 
niem ieckich, ostatecznie dopro­
wadziły do tego, że Ronikier, 
którego stan zdrowia był nad­
szarpnięty, otrzymał, po uprzed­
nim złożeniu kaucji, urlop celem 
przeprowadzenia kuracji. W krót­
ce, korzystając z tego  urlopu, 
Ronikier wyjechał z kraju, udając 
się do Szwajcarji.

W ładze prokuratorskie prze­
dłożyły rządowi wniosek o zw ró­
cenie się w drodze dyplom a­
tycznej do rządu szwajcarskiego 
o aresztowanie przebyw ającego 
w Boirengrentz Bohdana Roni­
kiera. Onegdaj władze otrzym ały 
już wiadom ość o w ypełnienia 
przez władze szwajcarskie proś­
by rządu polskiego. Ronikier 
wkrótce zostanie sprow adzony 
do Warszawy.

U j ę c i e  p o d p a l a c z a .  D o­
nosiliśm y przed kilku dniami o 
pożarach w kilku m ajątkach w 
m iechowskim, wynikłych z p o d ­
palania. Obecnie nadeszła do 
Kielc wiadomość, że podpalacz 
został ujęty. Jest to fornal je­
dnego z majątków, w którym  
był pożar.

S k a z a n i e  k o m u n i s t y .  W 
ub. poniedziałek na pos. sądu 
okr. w Częstochowie pod prze­
wodnictwem sędziego Kozierow- 
skiego przy udziale ławników 
pp. Januszew skiego i Gawędz- 
kiego, rozpatrywana była sprawa 
Anszela Judkiewicza, oskarżone­
go o udział w partji kom unisty­
cznej t rozpowszechnianie b ro ­
szur i proklam acji w języku pol­
skim i żargonie.

Sąd skazał Judkiewicza na rok 
ciężk iego więzienia z ogranicze­
niem  praw bez włączania aresz­
tu prew encyjnego.

Telegramy.
Rząd polski

a G. Śląsk.
Warszawa, 20 października.

(P. A. T.)
W ostatnich czasach ukazują 

się w niektórych gazetach g ó r­
nośląskich skargi, skierowane pod 
adresem  rządu polskiego. S tre­
szczają się one w zarzutach prze­
ciw rządowi polskiem u, że za- 
uiało opiekuje się sprawami ple­
biscytowymi, co jest widoczne w 
zaniedbaniu wysłania posła pol­
skiego do komisji m iędzysojusz­
niczej w Opolu. N a zarzuty n a­
leży odpowiedzieć, że reprezen­
tantem  rządu polskiego w O polu 
jest * p. Kęszycki. Szereg spraw , 
k tóre załatwia z ramienia rządu 
niem ieckiego komisarz tegoż rzą­
du w Opolu ks. |Hatzfeld, zała­
twia kierownik kom isarjatu po l­
skiego w Bytomiu W ojciech K or­
fanty, który ma prawo i obowią­
zek bronić interesów polskiej 
ludności górnośląskiej przed ko­
misją m iędzysojuszniczą w Opolu.

Zwolnienie s tuden tów .
W arszawa, 20 października. 

(P. A. T.)
W ydział prasowy m inisterjum



«praw  w ojskow ych poda je  rozkaz 
m inistra  w ojny gen .-por. Sosn- 
kow skiego , zwalniający wszy­
stkich akadem ików  za wyjątkiem 
oficerów zaw odow ych oraz sze­
regow ych  ocho tn ików  poza  rocz­
nikami 1896, 7, 8, 9, 1900 i 1901.

Nadużycia .niemieckie 
na Mazurach.

W komisji spraw 
zagranicznych.

Paryż, 20 września.

Havas.
„Le Petit  Paris ien" podaje , że 

ankieta  w sprawie plebiscytu w 
ok ręgach  O lsztyna i Kwidzynia 
ujawniła szereg fałszerstw, jakich 
dopuścili  się rtiemcy, ułatwiając
em igran tom  głosow anie  kolejne

W arszawa, 20 października. 

(P. A. T.)

w kilku gm inach . Memorjał* w
tej sprawie przedstaw iono  radzie 
am basadorów  do rozpatrzenia.

W  komisji spraw zagranicznych 
na wniosek  posła  R osseta  wyra­
żono  delegacji pokojow ej podzię­
kow anie . Na w niosek posła N ie­
dzielskiego uchw alono zwrócić 
się d o  m arszałka sejmu, z życze­
niem zdjęcia z po rządku  obrad 
spraw y wileńskiej.

Dębski u naczelnika 
państwa.

W arszaw a, 20 października.

(P . A. T .)
W icem in is te r  D ąbski został 

wczoraj wieczorem  przyjęty przez 
j  aczelnika państwa, k tó rego  in­
fo rm ow ał o pracach  pokojow ych.

Sukces Wrangla.
K onstantynopol, 20 października.

(P. A. T.)
Havas donosi,  że wojska W ran­

gla po zadaniu nowej klęski bol­
szew ikom  posuwają się w kie­
runku Ekaterynosławia.

DOM HANDLOWY

Brada MACIEJEWSCY
W A R S Z A W A

T e . 164 83.

Rozruchy
antybolszewickie.

Helsingfors, 20 października.
H avas donosi  o rozruchach an- 

tybolszewickich, s z c z e g ó l n i e  
wśród  kirgizów i kozaków  w O- 
renburgu. Kubanji wybuchło o- 
gó lne  powstanie.

Pokój tylko do wiosny.

34 Chłodna 34.
P O L E C A

S z e w i o t y  mundurkowe 
W e ł n y  kostjurnowe i sukniowe 
G a b a r d i n y  wełniane i bawełniane 
K r a t y  szkockie i (pepita)
Cejgi na ubrania i spodniowe 
K o r c i k i sukniowe 
A 1 p a g  i *i kamloty (na fartuszki)

34 Chłodna 34.

P ł ó t n o  
S 14 e s i e 
M a d a p o l a m y  
S u r ó w k i
K o ł d e r k i  d z ied n n e

Flanelety
B a r c h a n y
B a j e .

Wielki wybór Chustek zimowych, jesionek i małych na głowę.
Podszewki.

:: Najtańsze źródło ::
dla kooper. Kół roln. stow.Baczność! Baczność!

H  <i.

H u r t  — De t a l .
KBKS

W iedeń , 20 października.

T u te jsza  „Arbeiter Z e i tu n g “, 
ogłasza rozm ow ę z de lega tem  
rosyjskim  M artow em , k tó ry  brał 
udział w kongres ie  niezawisłych 
w Halle.

W  ostrożnych  słowach wyraził 
się on  m iędzy innymi: W ynik
w ojny polsko-rosyjskiej wywołał 
w Rosji przygnębienie . Narazie 
Rosja do trzym a w arunków  przy­
ję tych , gdyż  kam panja .  zimowa 
jes t  dla niej niemożliwa. Z wio­

sną  zajdą  natom iast inne ew en­
tualności.

Co do  W rangla  przyznał, źe 
poczynił on  wielkie pos tępy  dzię­
ki przyłączeniu się kozaków, 
k tórzy poprzedn io  odpadli od  
Denikina i służyli bolszewikom , 
a obecnie  połączyli się znów z 
obozem  antibolszewickiml W  ten 
sposób  m ógł utworzyć W range l  
sp raw ną armję, l iczącą  około  
100 tysięcy żołnierzy.

♦  DROBNE OGŁOSZENIA. ♦

T fred ers  nowy, pom pkę do piwa. wa- 
**■ gę  atrłową szyld I szkło do sprzt- 
ćan la. Plaski,] d t m Boronla.
C przedern 1'sy

A ńanlcur pielęgnow anie rąk przy! 
* 1 m uje codziennie Starososn®' 
wlecka 68 II piętro

Portrety z fotograf]! 
w ramach. 

Tanio! Robota pierwszorzędna. 
Zdjęcia do portretów ber płatnie, 
i,szur, Star^wnsnowlecka hfc 14.

kclnierz m ufl ę, parę 
łóżek medalowych niklowych i  ma­

teracam i, blanco d ęzow e Bę- zin, nad­
rzeczna M 5 za górą.________________
i  ag'pę'a l s !ąż'ra wpłacania Gzichow- 

sklej am iny Kasy PożyczKtwo-O-

M e b le  do sprzedania, szafa dui3' 
* 1 iz e z lsg  pluszowy i dwa 
dębow e z iTateracami. Konstantyn^* 
róg R obttnkzej N s47 2-gte piętro A* 
lewo rad sklepem

l->oszukujc pofcoju umeblowawegn z 
1 obsługą od zaraz kawaler uizęd-

szczędncśclow ej przy urzędzie gm lry  
G rtdziec. wydana 17 września 19)8 
roku za N« 94|t10 na im ię A^naszKi 
MarcłnkrwsKięj.______________________

lisów s f  
na fut^

nik. Oferty pod C.
C ta re  zęby sztuczne kupuję, 

kord, Modrzejowsks 31.
Gold-

dom u krawcowa potrzebna do szy 
cia do domu. Zgłoszenia Zofja 

Potok Małobądz,_____________ ■

LABORATORJUM MIEJSKIE, ul. 3 maja 22
d c k o n jw a  analizy  p ro d u k tó w  spożywczych o ra z  w sze lk ich  

innych p rz e tw o ró w  chemicznych.
P. P . k u p cem  po lecam y  przed  nabyciem  większych par- 

tji p rod u k tó w  spożywczych np. esencji octowej, kwasku cy try ­
n o w eg o  i t. p., dać artykuły te  do  zbadania do L A B O R A T O ­
R JU M  M IE JSK IE G O , co uchroni kupców  o d  ewentualnych kar 
a ludność  o d  falsyfikatów.

Sosnow iec , dnia 15 października 1920 r.
MAGISTRAT.

p a n ie n k a  z praktyką poszukuje  
* m irjsca sklepowej lub bufetowe] 
Oferty do  , iskry* K. W.

C w in ie  resow s m iłe  ić u ż e d o  sprze- 
dan a. Wia ;om ość Szenow ska 18, 

piw arrla.____________________________

7 * S In ą ł tym czasowy dowód osobisty  
^  Zcfji kajkow skle] wydany przez 

tlrcąd Gminy Pińczów,
D a ito  karakułowe do sprzedania ul. 

3 n,aIa łk  2Q m. 5

W

l/Terow nik f.lj biura handlow ego, 
**  poszukuje stesew ne] posady naj­
chętniej w aprowlza- ji, lab t. p. 
Las1 a we zgłoszenia do 27 b. ir . pod 
.W ielo letn ia  praktyka" P o ster -sta n te  
Sosnow iec, okazicielow i paszportu  
1* 199C|IC75’ |17.

W y ją tk o w o  piękny błam
** beryjsklcn odpowiedni __
dam skie lub bekiesze, kożuch duo'‘,, 
wy kołnierz karakuł rwy P alto damsk', 
na w acie kołnierz skąksy palto \e' 
sionka m ęska pci tea.
Centralny skład mebli nowych I uj? I 
wanych B. B łotniew skiego 3 m aj^J? ,
P \n ia  19 października~1920 przy 

s adanlu z poc ągu o g. 8 We, 
czjrem  na stacji Stary Będzin,
biono n otes w którem znajdować,

dzlelam łaciny w zakresie E-mlu 
(o im lu) klas. W ladom otć w re­

dakcji. _____

Zag in ą ł i aszpert na Imię Bajli 
Borrsztb.u  . yuany przez władze 

polskie.

la^zym stka ze  zrajorroSclą nie*
* m ieckiego i praktyką biurewą, 

poszukuje podobnego zajęcia. Zgło- 
szenla z pcdanle wai uni ów do A< mi 
stracjl I kry* ped , Masrynisti a* za 
okezanlem  kwitu inseiatow ego.

s ię  różne kwity i rachunki koyaP  
Tadeusz I upow ażnienie t a  Im'C o 
Michała Tomcza a do załatwiania , 
u zrdzle zbożowem  i w Puzapie spr*. 
aprow lza-y|nych niniejszym  nejupr*®! 
miej się  up asza łaskawego zna'azC 
o  oddanie do biura kop Tadeus* 
Będzinie za ragrodą. Adres bj*>r 
kop. Tadeusz dom W zajem nego K1* 
dytu Nawy Rynek w Będzinie jj j ,

r?p o tr z e b n i chłopcy zaraz do cukl*r 
* W istehubego.

Podpalaezka me zasmucaj pan

P o w ieść  z  f r a n c u s k ie g o .

8.

—  Nie, panie  Jakóbie ; pan 
t ie będziesz d o  te g o  stopnia  
l  k ro tnym  dla te g o  b iednego  czło­
wieka. Nie za so b ą  ja p rzem a­
wiam d o  ciebie, lecz za nim. 
W yo b raża jąc  sobie, iż żona jego  
jest  blizką śmierci, stracił on 
g łow ę, chciał przeskoczyć mur, 
gd y b y m  m u nie otworzyła. W ró ­
ci za chwilę, pan  Labroue jest 
n ie o b e c n y m  i nikt p rócz  ciebie 
p a n ie  Jakób ie  nie wie, że on 
p rze łam ał regułę. Ach! miej pan 
litość, g d y b y  ten człowiek utra­
cił m ie jsce , znalazłby się w n ę ­
dzy. B łagam  cię, nie oddalaj go. 
Ja  to , ja ty lko  jestem tu winną. 
G d y b y m  była wytrwała w po s ta ­
now ieniu  nie otwierania mu 
drzwi, nie byłby  wyszedł, jestem 
te g o  pew ną. Groził mi ty lko dla 
postrachu , iż przez m ur p rze sk o ­
czy. P an  nic nie powiesz o tej 
carej sprawie panu  Labroue wszak 
p raw da?  W incen ty  wróci, zasią­
d z ie  do  robo ty  i wnet ją  uk o ń ­
czy. P a n  jes teś  dobrym , będziesz 
miał litość nad tym  człowiekiem.

Jo a n n a  mówiła g ło sem  b łagal­
nym , ze złożonemi rękom a.

—  Pan ie  Jakób ie  —  ozwał się

nagle  Juraś 
mej mamy...

N adzorca  walczył sam z sobą. 
G łębok ie  wzruszenie m alowało 
się na jego  twarzy.

—  Nie chcę, ażebyś mi wy­
rzucała, żem odm ów ił twej p roś­
bie —  zawołał nareszcie. Przez 
miłość ku tob ie ,  Jo an n o ,  przeba­
czę W incen tem u. Źlę czynię, 
u legając  w tym razie, lecz ustę ­
puję. P ryncypał nic o tern nie 
będzie wiedział.

—  Och! dzięki ci, pan ie  J a ­
kóbie , dzięki! —  wołała z rado­
ścią  kobie ta  —  wiedziałam, że 
jes teś  dobrym . .

—  Nie jes tem  dobrym , ale k o ­
cham ciebiel

W tej chwili dzw onek odezwał 
się u bram y.

—  Ocli! to  W incen ty  powuaca 
—  zawołała Jo a n n a  —  i szybko 
poc iągnę ła  za sznurek, w ycho­
dz ą c  jednocześn ie  na p róg  z Ja- 
k ó b em , ażeby ujrzeć n adchodzą­
cego . —  Nieszczęściem, owym 
przybyw ającem  nie był W incenty , 
ale właściciel fabryki. —  Zmię- 
szanie obojga  sto jących  przed d o ­
m em  opisać się nie da. Juraś  
pob ieg ł  skryć się w g łąb  stan- 
cyjki.

Pan Labroue zdawał się być w 
złym humorze. Zam knąwszy drzwi 
za so b ą  zbliżył s ię  do nadzorcy'.

1 —  Czy to  ty  Jakóbie , zapyta ł 
osch łym  to n e m , pozwoliłeś W in­

cen tem u  wydalić się z warsztatu?
Usłyszawszy te słowa, Jo an n a  

zadrżała.
J ak ó b  zak łopo tany  stał w mil­

czeniu.
—  Nie słyszysz, o co  się py ­

tam? —  powtórzył pan  Labroue 
ze w'zrastającem zirytowaniem.—  
Czyś ty  g o 'u p o w a ż n i ł  do  wyjścia?

Nie odpow iedzieć na zapytanie  
tak  ja sn o  sform ułow ane raz d ru ­
gi, n iepodobna  było.

—  Nie pan ie  —  odrzekł Ga- 
raud. —  W iem , iż m oim  o b o ­
w iązkiem  jest  szanować przepi­
sy.

—  Z atem  W incen ty  opuścił  
warsztat nie uprzedziwszy ciebie?

Tak  panie; gdym  spostrzegł, 
że g o  nie ma przy robocie , przy­
szedłem  zapytać pan ią  Fortier,  
czy g o  nie w idzała wychodzącym .

VI.

P a n  Labroue zwrócił się ku 
Joann ie ,  zapyta jąc  ją  spojrzeniem .

—  W idziałam go  w rzeczy sa- 
m ej —  jąkała  m łoda kobieta , 
k tórej zak łopotan ie  ła tw o  o d g a d ­
nąć  m ożem y.

—  Z atem , pani mu d r z w i  
otworzyłaś?

Jo an n a  uczyniła gest po tw ier­
dzający.

—  M im o  że pani znasz reguły 
fabryki —  rzeki właściciel —  
zdum iony je s tem , iż pierwsza je

pogwałciłaś. W yjaśn im y to wszy­
stko natychmiast. —  Jakiż  pozór 
W incen ty  przedstawił dla uspra­
wiedliwienia wejścia swojego?

—  Powiedział —  ozwał się 
Ja k ó b  —  iż pozostawiwszy w 
dom u żonę niebezpiecznie  chorą, 
b liska  skonania, zapragą ł  ją  wi­
dzieć.

—  Czy rzeczywiście żona jego  
była tak  chorą?

—  Tak jest, panie.
—  Przypuśćm y. W  każdym  

razie zaczekać m óg ł na mój p o ­
wrót, aby otrzymać ode mnie ze­
zwolenie na wyjście, byłbym się 
przychylił  ku tem u bez wahania. 
—  Chcę jednak , b y  w m cje j 
n ieobecnośc i  rozkazy były szanc- 
wanem i. T o  sam ow olne  w ydale­
nie się W incen tego  złym jest 
p rzyk ładem  dla innych. —  Bez 
bezw zględnego  posłuszeństwa i 
karności,  me po d o b n a  byłoby 
prowadzić warsztatów.

A zwróciwszy się ku Joann ie  
pan Labroue dodał:

—  S koro  W incen ty  powróci, 
r i e  pozwalaj mu pani wejść do 
fabryki i powiedz, ażeby p rzy ­
szedł ju tro  dla uregulowania sw o­
jeg o  rachunku. Przykro  mi, źe ta 
surowa kara trafiła na n iego, p o ­
nieważ dobrym  był robotnikiem, 
po trzeba  ją  jednak  wymierzyć 
dla przykładu. Pójdź zćm n ą  Ga- 
raud.

N adzorca  poszed ł za panem

Labroue w stronę je g o  gab ine t .  
Inżynier, Juljan Labroue, 
m ężczyzną czterdziestopięcioR 
nim, o wojskowej podstawie, 
rowem  zachowaniu się, mimo, 1 
nigdy w armji nie służył.

D obroć  kryła się na dnie j£r\ 
natury , co nie przeszkadzała !,,t 
być sk rupula tnym  we w z g lę ^ 1 
karności.

J a k o  w ychow aniec  Szkoły 
litechnicznej, nawykł d o  szah^ 
wania przepisów i prowadził 
r a  sposób  w ojskowy w swej • 
bryce.

P osiada jąc  średni m ajątek , 1 
ślubił bog a tą  kobietę  w trzydz|e 
s tym  drugim  roku sw ego ży<4' 
co pozwoliło mu rozwinąć plaf’P 
o jakich marzył od najwcześni^, 
szej m łodości. —  Nosił tysiflc i 
wynalazków w t swoim umyśle 
bezustannej p racy  będącym .

Dzięki posagow i swej źo4 '  
m óg ł je wprowadzić w wykoh 
nie. Z początku  doświadczenia * 
kosztow ały  g o  wiele p ien ięd 4  
nie zniechęcał się jednak  mf1̂ ' 
pcm yślnem i próbami. Szczęśli"f 
inowacje w prow adzone prze?e, 
w mechanikę  przem ysłow ą, wpf^ 
ce te  s traty pokryły .

(D. c. n.)


